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Miodki przodownicy
„Rekordzistą" wśród młodych 

przodowników pracy jest lS-letni 
Marian Dziergowski z Sosnowa, 
w woj. szczecińskim. Osiągnął 
764 procent i zdobył piękny 4-lam 
powy aparat radiowy, który nam 
z dumą pokazuje.

— To dopiero będzie niespo­
dzianka, jak przywiozę do domu 
— mówi uśmiechnięty, smukły 
chłopak. — Wracam do domu 4 
lipca. to się wszyscy , ucieszą.

Ojciec Dziergowskiego jest ro l­
nikiem — repatriantem z Biało­
stockiego. Przed wojną miał 2 i 
pół ha i  z tego kawałka
musiał wyżywić 7 dzieci.

— Teraz to już nam jest znacz­
nie lepiej — opowiada „rekordzis­
ta", bo ojciec gospodarzy na 1-1 
ha.

Synem repatrianta z Białostoc­
kiego jest również Tadeusz Gie- 
r&rt z Bytowa, w woj, szczeciń­
skim, legitymujący się normą 704 
procent i drugim aparatem, zdo­
bytym we współzawodnictwie. 
Ojciec jego — kolejarz zginą} w 
wypadku kolejowym w 1941 roku, 
a matka zabita została odłamkiem 
bomby w 1944 r. Gierart został 
sam z siostrą — nauczycielką, 
która wyszła za mąż. Ma ukończo 
ne 4 klasy Liceum Pedagogiczne­
go i był instruktorem Stronnictwa 
Ludowego na pow. Bytów. Marze­
niem jego jest — szkoła oficerska. 
Należałoby się nim zająć, gdyż 
młody człowiek żyje w bardzo 
ciężkich warunkach material­
nych.

M im o  c iężk ie j  p racy ,  ju n a c y  n ie  t racą  h u m o ru  i  uśm iecha ją  się 
do w szys tk ich ,  a szczegół n ie  do fo tog ra fa .

T m . m io d y  ch łopak, lą d u ją c y  kolebę, to ju n a k  D z ie rpow sk i ,  
w y r  ęzęa u? w yśc igu  p ra cy  i  zdobyw ca  p ięknego rad ioap a ra tu .

F r a g m e n ty  p ra cy  p rzy  b u d o w ie  o d c in k a  m a g is t ra l i  S łupna— Jęzo r :  W  prawym, g ó rn y m  ro gu :  junak- T a ­
deusz G ie ra r t ,  zdobyw ca d rug iego  m ie jsca  w e  w sp ó łza w o d n ic tw ie  p ra c y ,  u dołu ■ z lewej: jtmacy powra~ 
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Przemsza. tocząca b e łk o t l iw ie  
-Woje mętne wody, tw o rz y  tu trój 
kąt — shmny „ T r ó jk ą t  Cesarski", 
rozgraniczający niegdyś trzy za­
bory: pruski, austriacki i rosyj­
ski. Tutaj górowała nad całym 
terenem przed dwudziestu laty 
masywna wieża Bismarcka, po­
nura jak rządy teutońskiego za­
borcy 'na Śląskiej Ziemi.

Polskie ręce rozniosły przed la­
ły ten symbol niemieckiej buty. 
a dziś znowu polskie ręce budują 
tu, obok „Cesarskiego Trójkąta“ 
i na miejscu, gdzie stała wieża 
Bismarcka, jeden z odcinków 
Wielkiej magistrali piaskowej, 
która w niedalekiej przyszło­
ści połączy Pustynię Błędow­
ska z cały«1 Zagłębiem • Węglo­
wym. aż PO Z^rze.

Odcinek Słupna — Jęzor ma 4 
km diug°*c’ .i jest na razie najda­
lej na wschód wysuniętym odcin­
kiem 'trasy, którą w przyszłości 
transportowane będą do kopalń 
p ia s k i „Błękitnej Sahary".

S łońce  sieje r o z rz u tn ie  z ło c is te  
blaski na w ie lk ą  p ia s k o w n ię  w  
jęzorze, na b ie le ją c y  w y s o k i na­
syp. na sze ro k ą  gardziel przekopu 
po prawej stronie Przemszy.

Ju n acy
u m ie ją  p ra c o w a ć

Już zdała widać ruchliwe, cze­
koladowe sylwetki, odcinające sie 
od cytrynowej żółtości piasku. 
Młodzi, półnadzy, opaleni na 
brąz chłopcy śmigają krzepko 
łopatami i kilofami, pchają puste 
lub napełnione piaskiem koleby 
po wąskim torze kolejki polnej, 
a przede wszystkim śmieją się,

Przez p ro w iz o ry c z n y  m ostek  na P rzem szy  toczą się ko leb y  z p iask iem,  
w y w o ż o n y m  z p r z e k o p u  na nasyp.

mało — rżą głośno z młodzień­
czej ochoty, „susząc“ zęby na 
słońcu. Jest ich tu huk — bo cała 
IJC Brygada, Chłopcy jak lale — 
chłopcy z szeregów „Służby Pol­
sce".

— Junacy umieją pracować — 
! mówi z uznaniem inż. Stańko, 
¡kierujący robotami na tym odcin­
aku z ramienia Zjednoczenia Przed 
I siębiorstw Wiertniczo-Górniczych 
w Katowicach. — Pracuje ich tu 
1,000, po 500 na każdej z dwóch 
5-godzinnych zmian. Chłopcy są 
pełni zapału i ochoty do pracy,

toteż robota posuwa się naprzód. 
Prócz nich zatrudnionych jest je­
szcze 100 sił fachowych ze Zje­
dnoczenia. Jak dotąd kubatura 
wykonanych na naszym odcinku 
wykopów i nasypów wynosi oko­
ło 100.000 m*, a pozostaje jeszcze 
do wykonania około 70,000 m \ 
Praca natrafiała początkowo na 
poważne przeszkody, ze względu 
na brak odpowiedniego sprzętu 
oraz zmiany atmosferyczne. Te­
raz jednak osiągamy coraz lepsze 
postępy, szczególnie w ostatnim 
okresie, od 1 kwietnia, kiedy za­
częło się współzawodnictwo pra­
cy, dzięki czemu wzrosła wydaj­
ność. Mamy przodowników wśród 
naszych robotników. Maszynista 
Kulisz Wilhelm jest niezmordo­
wany w pracy, mistrz mechanicz­
ny, Stanisław' Wieczorek robi cu­
da, aby tylko jak najbardziej 
usprawnić ruch. A prymat w wy­
ścigu dzierżą junacy. Kilkunastu 
z nich wykonuje ponad 500 pro­
cent normy, a kilkudziesięciu po­
nad 300. Kiedy magistrala zosta­
nie już uruchomiona, będzie to w 
dużej mierze zasługą tych chłop­
ców, którzy pracują z ogromnym 
zapałem i poświęceniem,

Wszyscy chłopcy, cała brygada, 
przyjechała z woj. szczecińskiego, 
i  „Feluś brygady" — Wiesław' 
Świątkowski z Kiesady, który m i­
mo 18 lat opracowuje sprawy 
zwńązane z podziałem pracy i obli 
czeniami z niesłychaną zaradnoś­
cią i dalsi przodownicy pracy: 
Roman Łagiedo, Jan Dziak, Wła­
dysław' Babul i  tysiąc stukiłku- 
dziesięciu innych chłopców, koń­
czących obecnie dwumiesięczny 
turnus w szeregach SP.

S. P . s*esy i b u d u je
— Nasi chłopcy nie tylko pra­

cują — mówi kpt„ Piasecki d-ca 
IX  Brygady, — ale i uczą się wie­
lu rzeczy. Musztra, sport, życie 
świetlicowe, pogadanki ideolo- 
gićzno-wychowawcze i dokształ­
cające, występy artystyczne — to 
wszystko składa się na urozmai-
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U g ó r y :  W id o k  na Przemszę w  t. zw. „ T r ó j k ą c ie  t rzech cesarzy ”  
za M ys ło w ic a m i .  — U d o ł u :  O b o k  „ T r ó j k ą t a "  b u d u je  się odc inek  
w ie l k ie j  m a g is t ra l i  p iaskow e j,  k tó r a  po łączy w  przysz łośc i  P u s tyn ię  
B łędow ską  z Zabrzem.. Na zd jęc iu  w id o czn y  nasyp odc in ka  S łupna— 
Jęzor, a z le w e j  za nasypem, obóz ¡ X  B ry g a d y  „S łu ż b y  Polsce",  k tó r e j  

j u n a cy  p ra c u ją  p rzy  budow ie .

eony program dnia. Chłopcy są do 
wszystkiego chętni i nie sprawia­
ją nam żadnych większych kłopo­
tów. W ciągu dwumiesięcznego 
turnusu nie możemy im dać wiele, 
ale wierzymy, że po wyjściu stąd 
staną się lepszymi, bardziej zdy­
scyplinowanymi i uświadomiony­
mi obywatelami Państwa.

Przechodzimy uliczką pomiędzy 
namiotami. Przed jednym z nich 
widzimy ułożony z kamyków na­
pis: „Służba Polsce uczy — bu­
duje — broni".

Od strony szosy dochodzi roz­
głośny młodzieńczy śpiew. Juna­
cy wraca ją po'pracy do obozu...

K. Bytomski



DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" . NR 26 (ŚWIAT I ŻYCIE)n
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Kartka z podróży greckiej
MYKENY. Rannym pociągiem 

pojechaliśmy do Myken, oddalo­
nych o kilka kilometrów na pół­
noc od Argos. Piaszczysta droga 
prowadzi od stacji do ruin, przez 
wieś brudną i  nędzną. Drewniany 
hotelik okazał się schludnym i 
dość wesołym, młodzi gospodarze 
uśmiechnięci i  gościnni. W uprzej­
mości ich było nieco czułostkowej 
afektacji w stylu angielskim. Tu­
rysta angielski wymaga za swoje 
funty trochę atmosfery domowej, 
tych małych i rozczulających 
względów, jak bukiecik kwiatków 
na stole, kilka ckliwych słów 
o pięknym poranku, czarownym 
wieczorze, zachwycającym kon­
traście świateł i  cieniów. Lubi, że­
by go odprowadzać po ogródku, 
przeczuwać w nim zdolność do 
sentymentów niewinnych, i... how 
very kind of you.

Wieczorem pokazali nam z du­
mą księgę, gdzie od trzydziestu 
lat wpisywali się goście przybyli 
z krańców świata. Odkryliśmy 
dużo nazwisk znajomych, lub zna­
nych rodaków.

Następny dzień poświęciliśmy 
starożytnemu akropolowi wyceń- 
skiemu. Szliśmy szosą gigantów, 
mijając groby władców myceń- 
skich i  urywki murów cyklopich. 
Coraz to obracaliśmy się ku A r­
gos, by patrzeć się na białą drogę 
śród zieleniejącej równiny. Tędy 
to jechał Agamemnon? Proch nad 
drogą kręci się i  rozwiewa: uka­
zuje się, nie Agamemnon, lecz 
chłop na ośle. Siedzi, jak na krze­
śle, dotykając nogami ziemi, je ­
dną ręką trzyma się grzywy, dru­
gą ogona. Za oparcie służy mu to­
bol zielska, przywiązany do dru­
giego boku nieszczęsnego gajdu- 
raki, i  również wlokący się po zie 
mi. Za osłem kroczy kobieta, żo­
na, z drugim tobołkiem zielska na

m um m m m m m

I plecach; na sznurku prowadzi ko­
zę; osioł, żona i  koza, to ruchomy 
majątek nieruchomego dynasty.

Odwróciliśmy się od południo­
wej panoramy. Nagle z zakątka 
gór wzbiły się orły i  zaczęły krą­
żyć nad szczytami Żary. Wieśnia­
cy nazywają je czarnymi orłami.

Podchodzimy ku nekropoli my- 
ceńskiej, leżącej za Lwią Bramą. 
Na ruinach kw itły  czerwone 
anemony. Ich widok przypomina 
krwawe dzieje książąt myceń- 
skich. Zwiedzamy nekropolę, o- 
krągłą, jak greckie klepiska (ha- 
losy). Schliemann odkopał w niej 
szkielety w złotych maskach, mie­
cze i  czasze, które oglądaliśmy w 
Muzeum Narodowym w Atenach. 
Posuwając się ku górze, zwiedza­
my mały i  w ielki pałac, świątynię 
i terasę: są to niskie paski bloków 
kamiennych i murów nieregular­
nych i  terasy wykładane płytami. 
Tylko oko archeologa odróżnia w 
tym zwalisku kamieni plan twier 
dzy. mieszkań i  świątyni. Od pół­
nocy nekropolis pokryta jest buj­
nymi krzakami i  jasnozieloną tra­
wą. Przewodnik ostrzega przed od 
krytą cysterną. Krzaki oryanu, śla 
zu i  rumianku rozluźniają korze­
niami mury. Usiedliśmy kolo cy­
sterny okwieconej wkoło, jak wiej 
ski ołtarz; patrzymy na równinę, 
wyciągającą się aż ku Nauplji, 
widzimy akropol argejski i bliżej 
na wschód białe wzgórze Herajo- 
nu, dokąd udamy się nazajutrz.

Na tej spokojnej zielonej rów­
ninie toczyły się tualki między bo­
gatymi w złoto Mykenami a A r­
gos żywiącym konie. Równina ta, 
to jakby groteskowa ilustracja hi 
storn, która — tu, jak i wszędzie 
gdzie indziej — jest historią nie­
nawiści sąsiedzkiej, historią za­
targu o miedzę.

Powracamy tą samą drogą. Za-

trzymaliśmy się jeszcze raz przy 
wykopaliskach małego pałacu. 
Czytamy szczegóły z przewodni­
ka, porównujemy. W przekrojo­
nym łopatą zboczu dostrzegam 
piękną szczerbę, obok drugą, trze 
cią i  czwartą, wreszcie znajduje­
my i  główkę bożka. Nasz gliniany 
skarb powiększa się, kiedy zeszedł 
szy z akropolu, zwiedzamy ruiny 
rzymskiego przedmieścia. Znajdu­
jemy ucho od wazy, a na nim u- 
śmiechniętą twarz kobiety, ciężar 
k i z ołowiu i gliny i  piękne frag­
menty.

Przewodnik zawiódł nas przed 
wieczorem do grobu Agamemno- 
na, jak nazywają kopułowy grób 
z epoki mecyńąkiej, i do dwóch 
mniejszych, Klitemnestry i Egista.

. Grób Agamemnona był znany 
bardzo dawno, ale ziemia zasypy­
wała dość wysoko wejście i  komo­
rę, do dziś dnia znać linię i  odmień 
ną barwę obu ścian na wysokości, 
do jakiej sięgała ziemia. Znać 
także na marmurowej płycie przy 
drzwiach zielone plamy po daw­
nych ozdobach z brązu. Wszyst­
kie groby, jakie tylko zdołano od­
kryć, plądrowano od najdawniej­
szych czasów i wielokrotnie póź­
niej, w poszukiumniu skarbów.

Następny dzień należy do Hera- 
jonu. Mijamy dwie Wioski, odpo­
wiadamy na pozdrowienie paster­
ki, pasącej stado indyków, czar­
nych i białych. W polach kobiety 
pracują przy inspektach, skręcają 
i  rozwijają maty.

Herajon, czyli obwód ze świą­
tynią poświęconą Herze Argej- 
skiej, mieści się na wzgórzu odda 
lanym od Argos o dwie trzecie dro 
gi do Myken. Na ro li widzieliśmy 
duże cegły grubo stjukowane i  ma 
lowane. Barwy były jeszcze dość 
żywe, niebieskie i  brunatne. Z naj 
starszej świątyni na górnej tera­
sie został tylko niematerialny pra 
wie rysunek fundamentów. Z 
młodszej świątyni na dolnej tera­
sie także niewiele zachowało się, 
oprócz podbudowania i kawałków 
kolumn. Ciekawsze fragmenty 
przewieziono do muzeum. W sto­
sie małych kamieni znaleźliśmy 
pieczątkę-brelok z krzemienia, 
ozdobioną kółkami i  pochodzącą z 
epoki myceńskiej.

Na terasie Her a jonu Agamem­
non miał źaprzysięgać książąt 
greckich przed wyprawą pod Tro­
ję; zaprzysięgał ich w obliczu 
swego królestwa, na imię jego 
patronki. Według imion kapłanek 
argejskich liczono czas w Gracji, 
zanim historycy wprowadzili sy­
stem, olimpiad. Herajon argejskie 
przewyższało dostojeństwem O- 
limpię i  Delfy, w nim Znana była 
tajemnica pisma już w ósmym 
Wieku przed Chr. Z tego ogniska 
wielkiej potęgi, religijnej, kultu­
ralnej i  politycznej, strzeżonej i  
podtrzymywanej przez kobiety, 
dziś zostało samotne wzgórze, za­
sypane kamieniami. Pasterze w y­
prowadzają tu owce na bujną, nie 
wydeptaną, choć wyschłą trawę.

Wxrost obrotów, mniejsze zmęczenie, większa, produkcja

Niewyzyskane możliwości barwy

Pozazdrościliśmy sowom i puchaczom

Przystosowanie wzroku 
do widzenia w nocy

Zęby prowadzić wojnę w wa­
runkach współczesnych, trzeba 
również widzieć wroga w ciem­
ności i umieć dokładnie określać 
odległości, patrząc z góry na dół, 
z dołu do góry i wzdłuż powierz­
chni ziemi. Świat w nocy nie 
powinien się przedstawiać dla 
żołnierza jak bezbarwna foto­
grafia. Ostatnia wojna dowio­
dła, że obserwacja nocna musi 
dawać takież wyobrażenie o te­
renie, jak dzienna. Dlatego, trze­
ba było przede wszystkim nau­
czyć żołnierza prawidłowego po­
sługiwania się wzrokiem w nocy.

Od pierwszych dni wojny wraz 
t. żołnierzami zaczęli się wpatry­
wać w ciemność uczeni radziec­
cy. Odkryli oni w otku możliwo­
ści, które dały żołnierzom ra­
dzieckim przewagę nad przeciw­
nikiem w nocnej walce. Szereg 
placówek naukowych, jak Insty­
tut Fizyki i Biologii, Instytut 
Medycyny Wojennej i Lotniczej, 
Akademia Medyczna, Instytut 
Psychologii j inne — zjednoczyły 
swe wysiłki w celu przystosowa­
nia wzroku do widzenia w nocy.

Doświadczenia 
prośf. Kekczejewu

Jednym z najbardziej zasłużo­
nych w tej dziedzinie był profe­

sor Kekczejew. Poważny teore­
tyk i autor wielu prac nauko­
wych z zakresu fizjologii oka — 
zaczął praktycznie studiować 
oczy, jako najcenniejszą broń 
żołnierza. Badając wzrok szere­
gowców i oficerów różnych for- 
maejJ, gromadząc fakty i posłu­
gując się bogatym materiałem 
laboratoryjnym, oraz wielolet­
nim własnym doświadczeniem — 
opracował różne środki, które 
dawały możność ostrego widze­
nia w ciemnościach.

Artykuły prof. Kekczejewa 
były czytane z ogromnym zainte­
resowaniem przez lotników, ma* 
ry ostrzy, czołgistów, szoferów, 
wywiadowców i straż graniczną.

Tak powstała „geografia noc­
na“ — o w ielkim znaczeniu prak­
tycznym, ponieważ wyrwała czło­
wieka z resztek pierwotnego lęku 
przed nieznaną ciemnością i uczy 
ją przenikać.

Niewidzialne światło
Oto samolot wywiadowczy 

--nosi się nad terenem nieprzyja­
cielskim. Na niebie, na ziemi i 
w kabinie lotniczej panują abso­
lutne ciemności Świecą mię ty l­
ko przyrządy — fosforyzującym, ! 
chłodnym światłem, ¿ad* - i lam- j 
pv bo czyż można tak nazwać i

szklaną, świecącą rurkę, umiesz­
czoną w pudełku z czarnego 
szklą, która nie przepuszcza 
światła A jednak rurka ta wy­
syła niewidzialne promienie, 
t. iw . ultrafioletowe, które pa­
dając na przedmioty nasycone 
odbiorczym elementem sprawia­
ją, że świecą one same.

Te ultrafioletowe promienie, 
uzyskuje się pod wpływem roz­
ładowania elektrycznego w parze 
rtęci, zawartej w owej szklanej 
rurce. Ściany pokoju, zegar, 
ubranie, kompasy — wszystko 
może się świecić pod działaniem 
tych promieni, które same są 
niewidzialne.

I  to całe szczęście. Kabina lot­
nicza oświetlona zwykłym świa­
tłem — zaraz byłaby celem dział 
nieprzyjacielskich, a nawet będąc 
zaciemniona, mogłaby w pew­
nych okolicznościach przepuścić 
nieco światła.

Najważniejszą jednak sprawą 
jest przystosowanie oczu lotnika 
do obserwacji terenu, pogrążone­
go w ciemnościach.

Owa systemy oka
W oku ludzkim są dwa świa­

tłoczułe systemy: jeden pracuje 
dniem, drugi — nocą. Szybkie 
przestawienie z jednego systemu 
na drugi niełatwe jest dla oka. 
Po nagłym przejściu z ciemności 
do światła i na odwrót — oko po­
trzebuje pewnego czasu, by 
przyjść do siebie.

Dlatego jest sprawą niezmier­
nie ważną dla nocnego wywia­
dowcy (czy to na ziemi, czy 
w powietrzu) —- nie przenosić 
wzroku na światło, gdyż przez to 
traci się już zdobyte przystoso­
wanie oczu do ciemności i do w i­
dzenia w niej.

Zastosowane zostały tu lupy 
w oprawie pokrytej świecącym 
elementem, który pozwała w i­
dzieć mapy we wszelkich warun­
kach bez obawy, że światło to 
będzie zauważone ¡met kogokol­
wiek,

Radzieccy specjaliści od świa­
tła niewidzialnego kształcili ze­
społy „nocnych ludzi“ dla wszy­
stkich rodzajów broni. Wynała- 
*ek ten był prawdziwym dobro­
dziejstwem dla oblężonego Le­
ningradu.

Łodzie podwodne również ko­
rzystały z tych promieni. Dziś 
w czasie pokoju lampy rtęciowe 
oddają nieocenione usługi w śluż-
bie morskiej: podróżach bada­
niach naukowych ! we wszysf 
li*-'t pracach przeprowad?am 
w ciemnościach. (ag)

W jednej z amerykańskich fa­
bryk, zatrudnione tarn kobiety, 
skarżyły się na nieuzasadnione 
uczucie zimna, chociaż tempera­
turę warsztatów utrzymywano 
stale w granicach 22°C. Gdy tyły 
ściany warsztatu przemalowano z 
koloru niebiesko-zielonego na 
„ciepły“ kolor koralowy, narzeka­
nia te ustały.

W innej fabryce, robotnicy
— przenoszący kawałki rurek że­
laznych w czarno pomalowanych 
skrzynkach blaszanych — stale 
narzekali na niewspółmierny 
wprost ciężar tych skrzynek .Gdy 
pewnej soboty, po ukończonym 
dniu roboczym pomalowano 
skrzynki te na koior biado-zielo- 
ny, przybyli w poniedziałek do 
pracy ciż sami robotnicy chwalili 
sobie, że „te nowe skrzynki są o 
wiele lżejsze od poprzednich“.

Takie dowody zwodniczej i  za­
razem przekonywającej siły ko­
loru nie są obce nauce. Wiadomo, 
że kolory leżące po stronie czer­
wonej widma są ciepłe i podnie­
cające, zaś po strome przeciwnej
— niebiesko-zielonej — zimne i 
osłabiające. Można przytoczyć 
wiele faktów stwierdzających, że 
odpowiednio dobrane kolory wpły 
wają w znacznym stopniu nie tyl­
ko w zakładach pracy na poczucie 
pracownika, lecz również wycho­
dzą poza te ramy — w dziedzinie 
handlu, psychologii, higieny ftp.

Nowy kolor — większy 
obrót

Wielkie restauracje amerykań­
skie i angielskie, na wniosek spe­
cjalistów od dostosowania kolo­
rów, pomalowały swoje lokale ha 
kolor czerwono-żółty. Poprzedni 
kolor, sząro-zielony, był w tych 
restauracjach kolorem popular­
nym i bardzo przyjemnym. Jednak 
na skutek takich zalet był, że się 
tak wyrazimy, za mało wydajny 
finansowo. Goście zbyt długo zaj­
mowali miejsca przy stolikach. 
Na skutek zmiany większa ilość 
klienteli szybciej kończyła kon- 
sumeję, przez co powiększył się 
obrót no i co za tym idzie — zysk. 
Powiększony o 60 proc obrót — to 
rezultat przeprowadzonych zmian 
w kolorach.

Próby wykazały również, że 
kolor jest bardzo pomocny także 
przy sprzedażach różnych artyku­
łów. Pewna wielka firma, sprze­
dająca oleje j benzynę, zaangażo­
wała jednego ze specjalistów do­
stosowywania kolorów, by przez 
odpowiednie pomalowanie pun­
któw sprzedażnych jak też i pomp 
zwiększył sprzedaż specjalnie po­
lecanej benzyny. Ekspert ten po­
lecił pomalować wszystkie pompy 
benzynowe na kolor zielony i bia­
ły, z wyjątkiem pompy ze spe­
cjalnie propagowaną benzyną. Tę 
zaś pomalowano na kolor jaskra­
wo czerwony. Sprzedaż benzyny 
ze świeżo pomalowanych pomp 
wzrosła o 15 proc,, natomiast spe­
cjalnie zalecanej o 50 proc.

Gdy kolor czerwony pobudza 
do akcji, zielony — kolor natury
— jest jakby wyrazicielem powo­
dzenia, pomyślności. Most „Czar­
nych Zakonników“ (Bladt-it-jars 
Bridge) w  Londynie był znany 
jako most samobójców. Gdy prze­
malowano jego konstrukcję żelaz­
ną z koloru czarnego na zielony, 
ilość samobójstw z niego samwej- 
ssyła się o przeszło jedną trzecią.

Wpływ na świat 
zwierzęcy

Chociaż dla większości zwierząt 
kolory są rzeczą obojętną, (nie
wyłączając nawet byków), to jed­
nak wywierają wpływ na niektó­
re insekty i owady. Kolor nie­
bieski np -jest bardzo niemiły dl*

much, Komary, moskiity i inne no­
cą latające owady odpędza się, 
stosując w oświetleniach zewnę­
trznych, żarówki koloru głęboko- 
pomarańczowego.

Odkrycie Instytutu Oceanogra­
ficznego w Ameryce zaoszczędziło 
towarzystwom okrętowym m ilio­
ny dolarów. Wykazało ono, że 
różnorakie drobnoustroje mor­
skie przyczepiają się szczególnie 
do kadłubów, pomalowanych na 
kolory ciemne, a w stosunkowo 
znacznie mniejszej ilości do ka­
dłubów o kolorach jasno-zielo- 
nym i białym.

Niezwykłe wyniki 
w przemyśle

Doświadczenia, uzyskane w cza 
sach wojennych spowodowały, że 
zwrócono baczniejszą uwagę na 
kwestie stosowania kolorów w 
przemyśle. Rezultaty były tak_ u- 
derzające, że setki fabryk wyko­
nuje obecnie te doświadczenia i. 
zatrudnia u siebie dobrze opłaca­
nych specjalistów z tej dziedziny. 
Kierownicy fabryk przypisują 15 
— 30 proc. wzrostu produkcji wy­
łącznie zastosowaniu naukowej 
selekcji kolorów, użytych tło ma­
lowania ścian, sufitów i maszyn.

Wzorowo urządzony zakład 
przemysłu maszynowego obecnej 
doby posiada korpusy maszyn 
pomalowane na kolor „niebieska- 
wo-szaxy“ , podczas gdy powierz­
chnie robocze są koloru kremo­
wego. Kolor ten Stosuje się dla­
tego by obrabiana stel była za­
warta w 3-wymiarowym kontra­
ście i  by przez to lepiej mogły się 
odcinać kontury obrabianego i

sprawdzanego przedmiotu. Ścia­
ny jak też i kolumny zakładu do 
wysokości około 2,5 metra są ko­
loru szaro-zielonego. Sufit jest 
pomalowany na kolor biały. Po­
dłoga w kolorze jasno-żółtym lub 
szarym. Urządzenia przeciwpoża­
rowe pomalowano na kolor czer­
wony, apteczki i  sprzęt pierwszej 
doraźnej pomocy na — zielony. 
Niebezpieczne miejsca, takie jak 
nisko zwisające belki, krawędzie 
platform i dołów, haki dźwigów 
i  wózki dźwigowe są koloru żół­
tego z czarnymi pasami; skrzyn­
k i kontaktowe oraz rączki do kon 
taktów są niebieskie.

Jak wykazują dotychczas osią­
gnięte wyniki, przez stosowanie 
dobranych odpowiednio kolorów 
zapobiega się dość znacznym stra 
tom światła, jakie W innych wy­
padkach mają miejsce. Przeciwnie 
— zwiększa się oświetlenie efek­
tywnie niemal o 100 proc., bez 
potrzeby .jakiejkolwiek zmiany 
ekwipunku oświetleniowego lub 
zwiększenia mocy żarówek.

Reakcja przeciwników
Wiele przedsiębiorstw amery­

kańskich sygnalizuje, że na sku­
tek zastosowania w przemyśle 
kolorów’, osiągnięto zwiększenie 
produkcji o 15 proc. i dokładności 
o 40 procent, z równoczesnym 
zmniejszeniem się nieobecności w 
zakładach pracy. Poza tym zau­
ważono, że pracownicy zwracają 
większą mvagę na dbałość o war­
sztat, jak też i sprzęt warsztato­
wy. Również w jednej z więk­
szych fabryk stwierdzono, że w
ciągu 60 dni pracy, na skutek od-

Go to jest właściwie nylon ?
Historia powstania nylonu jest jedną z najciekawszych 

w nowoczesnej nauce. Pierwsze próby i  badania podjęte zo­
stały już w roku 1921. Usiłowano otrzymać nowa, masę pla­
styczną, nie myśląc wcale o wykonaniu z niej tkaniny. Do­
piero ro kilka lat później, jeden z chemików, wyjmując z re­
torty nową masę syntetyczną, zauważył, że kleista papka 
daje się rozciągać w cieniutkie, podobne do jedwabiu włók­
na, które posiadały jeszcze tę właściwość, że dawały się wy­
gładzić. W ten sposób powstał „nylon“ .

Do produkcji nylonu potrzebne są nieliczne surowce: 
węgiel, powietrze i  woda.

Punktem wyjścia jest fenol, produkt destylacji węgla, po­
siadający silny i  nieprzyjemny zapach. W połączeniu z wo­
dorem daje on związek zwany cycloheksanol, który poddany 
dalszej przeróbce chemicznej wytwarza^ kwas adypinowy, 
Kwas ten jest jednym z dwóch składników cząsteczki, z któ­
rej ro drodze dalszych procesów chemicznych, otrzymuje się 
produkt, przypominający syrop. Ciecz ta może byc U w a ż a n a  
za „matkę“ nylonu. Nazyiua się ona po prostu „sól 66“ i  w 
postaci roztworu przechodzi do innego działu produkcji, 
gdzie w wielkich piecach, przy pomocy ciśnienia i  odpowied­
niej temperatury, w ciągu 6—7 godżin zamienia Się w białą 
taśmę.

Taśma ta — to już właściwy surowiec nylonu. Zostaje ona 
szybko ochłodzona wodą i  rozdrobniona w pojedyncze łuski. 
Łuski po wysuszeniu składane są w spichrzach, a stąd od­
prowadzane. do olbrzymich stalowych naczyń, w których od­
bywa się topienie w temperaturze 280°.

Przez otwór naczynia wychodzi masa, która jest natych­
miast prasowana, to jest rozciągana wszerz i  wzdłuż. W pro­
cesie tym produkt dotąd tylko plastyczny, staje się elasty­
czny, giętki i  wytrzymały, posiada już zatem tak bardzo 
cenione właściwości nylonu. Następuje z kolei utrwalanie, 
przy zastosowaniu pary i  nylon gotowy jest do dalszej prze­
róbki, to jest do wyrobu pończoch, płaszczy, tapet, tkanin 
spadochronowych itp.

Nylon uważany jest na całym świecie za produkt przy­
szłości. Niezliczone są możliwości zastosowania nylonu, jako 
masy plastycznej, czy to do wyrobu filmów, czy grzebieni, 
szczotek, guzików, waliz, zamków błyskawicznych, instru­
mentów chirurgicznych, p łyt gramofonowych itp. Ta skala 
zastosowania możliwa jest dzięki specjalnym cennym wła­
ściwościom nylonu: punkt topliwości jest niezwykle wysoki, 
wrażliwość na działanie wody niezwykle mała. Nylon jest 
doskonałym materiałem izolującym, nie gnije, nie może być 
¡.uszkodzony przez, mole, nie pali się, nie drażni skóry Ud,

A składa się właściwie tylko z potcietrsa, wody i  węgla—

najdywania małych części, które 
poupadały na ziemię i  poprzednio 
były wymiatane na śmietnik, za­
oszczędzono tyle, że pokryto tym 
koszt zastosowania kolorów.

Zastosowanie kolorów w prze­
myśle wpłynęło również na rap­
towne zmniejszenie się wypad­
ków w warsztatach. Spadek ten, 
zależnie od rodzaju przemysłu, 
waha się od 20 — 40 proc.

W pokoju kontrolnym jednej z 
fabryk włókienniczych, kontro­
lerki badały przez szereg godzin 
szybko przesuwający się przed 
ich oczyma materiał o niebieskim 
tle. Ze względu na możliwi® hvak 
symalną ilość światła, ściany po­
koju były pomalowane na koior 
biały. Gdy pracownice podniosły 
raptownie swój wzrok z niebie­
skiego tła materiału na białą Set» 
nę, wtedy przed ich oczymaj Prze 
pływał jakby obłok c kolorze, 
zbliżonym do koloru mordowego. 
Jest to znane w fizyce zjawisko. 
Oko ludzkie, przesyaon® Jednym
kolorem, odwzorcownje kolor 
przeciwny, albo uzupełniający. 
Gdy kontrolerki zwróciły swój 
wzrok z powrotem na materiał, 
upłynęło kilkanaście se k u n d , za­
nim wzrok znowu przyzwyczaił 
się do nowych okoliczności. Spec­
jalista przystosował do tego rer 
dzaju pracy odpowiedni kolor i 
przez to zwiększył czas pracf 
kontrolerek, eliminując zbytnie 
natężenie wzroku. Zastosował 
kolor taki, jakiego wzrok się do­
pominał — ściany pomalował na 
kolor morelowy.

Przejdźmy na dachy!
Specjalista do stosowania ko­

lorów wykorzystuje również wła­
sności koloru czarnego jako ab­
sorbującego ciepło, zaś białego — 
jako rozpraszającego. Dachy ba 
niektórych budynkach grają bie- 
raz dość znaczną rolę w utrzy- 7 
maniu ich ciepłoty. Zazwyczaj 
dachy budynków przemysłowych 
pokry te są papą koloru ezameg0- 
W miesiącach letnich takie Ąac'r*y 
winno się malować na kolor bia­
ły, tek by farba przetrzymała 
przez miesiące letnie do zimo­
wych, a w międzyczasie, prz«z 
wpływy atmosferyczne, była stop 
niowo zmywana, wyłaniając na­
turalny kolor papy — czarny, ko­
lor zatrzymujący ciepło budynku. 
Dowiedziono, że po pomalowaniu 
dachów na koior biały w miesią­
cach letnich, temperatura wnętrz 
budynków w tychże miesiącach 
była znacznie niższa od tempera­
tury budynków o dachach koloru 
czarnego. Poza tym inżynierowi® 
specjaliści wiedzą z doświad­
czenia, że pięciosekcyjny kalory­
fer pomalowany na kolor biały 
wypromieniuje tyleż ciepła co 1 
sześeiosekcyjńy pomalowany na 
kolor ciemny lub m eta lów .

Podstawowe zasady kolorów są 
nam znane od czasów, kiedy Sir 
Isaae Newton dokonał doświad­
czenia z rozczeptentem światła. 
Dotychczas jednak kierowaliśmy 
się względami czysto estetyczny­
mi, nie zwracając prawie całkiem 
uwagi na korzyści, jakie otrzy­
mujemy z umiejętnego zastoso­
wania kolorów. Dopiero w ostat­
nich czasach poczęto zwracać 
baczniejszą uwagę na tę d z ie c i, 
nę i w krajach przemysłowych, 
powstaje nowa gałąź inżynierii — 
inżynierów specjalistów stosowa­
nia kolorów . Tak jak mamy in ­
żynierów specjalistów od ogrze­
wania i wentylacji, tak te* 1 w  
tym wypadku muszą być specja­
liści od dostosowywania kolorów 
czy też „kolorownictwa“ .
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Wszechstronna rola filmu
Zdaje się, że wszyscy bywalcy 

kinowi chętnie oglądają tzw. 
„krótkometrażówki", zaznajamia­
jące nas z życiem przyrody, ze 
światem owadów, roślin, kwia­
tów. Film w tym właśnie zakre­
sie cieszy się nie tylko rosnącą 
popularnością, ale ma już praw­
dziwe zasługi na polu nauki, jest 
jakby nowym „mikroskopem“ . 
Uczeni na równi z tym niezastą­
pionym przyrządem posługują się 
filmem dla celów badawczych za­
równo w astronomii, fizyce, iak 
i  innych gałęziach wiedzy.

Tak np. uczony francuski Lyot, 
członek paryskiej Akademii Nauk,

zycji jednakowej, jakkolwiek je ­
go pozycje w czasie badania mo­
gły być różne. Proces samego ba­
dania jest bardzo ciekawy. Przed­
miot umieszczony pod mikrosko­
pem oświetla się bardzo silnie 
wiązką promieni ~~ obiektyw apa 
ratu filmowego, skierowany na 
przedmiot badany, gra rolę „oka“ .

Dla badań specjalnych, jeśli 
wymagają one powiększeń bardzo 
znacznych, tj. w wypadkach gdy 
stosuje się tzw. „mikroskopy elek­
tronowe“ , wiązkę promieni 
świetlnych zastępuje się wiązką 
elektronów. Podobne metody sto-

stosując błonę niezmiernie czulą‘ ! S ü l  Ä Ä  Ä
przy zdjęciach w tempie zwolnio- 
nyrn, może badać powierzchnię 
słońca z występującymi na niej 
gazami oraz zmiany Świetlne, za­
chodzące na tzw. koronie słonecz­
nej.

Inny uczony, dr Comdndon, pio­
nier „mikroskopu filmowego“  od­
krył, że jądro komórki, zanim na­
stąpi je j podział, wykonuje obro­
ty wokół własnej osi o 90 stopni. 
Otóż mikroskop, nawet najbar­
dziej precyzyjny, nie mógł. dotąd

teleskopów elektronowych dla ba­
dań astronomicznych.

Pamiętać przy tym należy, iż 
oprócz światła normalnego, czyli 
tzw. białego, dla badań filmówo- 
rnikroskopowych stosowane jest 
również światło promieni u ltra­
fioletowych i  podczerwonych. To 
ostatnie pozwala np. na badanie 
podskórne, zdjęcie poprzez mgłę 
itp. Światło promieni ultrafioletó- 
zuych umożliwia natomiast dużo 
dokładniejszy, niż przy stosowa-

odltryć tego właśnie ruchu, gdyż j niu światła zwykłego, „rozbiór" 
jądro to, dzięki swej kulistej po- j oglądanych przez mikroskop szcze 
stad wydawało się zawsze w po- i gółów badanego przedmiotu.
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W a ru n k i K onku rsu  podaliśm y 
w  N r. 21 „Ś w ia t i  Z yc ie " z dn ia 30 
m a ja  b . r .

H .  Z A D A N IE  JU BILEU SZO W E —
1 pkt.

1 (u ł. P. C lepałek)

»L iczą c  od dn ia 12 m a ja  1846 r .  t. j.  
od c h w ili rozpoczęcia K onku rsów  
R ozryw ko w ych  w  Sw iecie i  Ż yc iu  — 
zadanie to  nosi k o le jn y  num er -  400.

23. SYNTEZA K R ZY 2Ö W K O W A  —
3 pk t.

(u i. E. M a tw ie j cżuk)
D o k rz y ż ó w k i o w ym ia rach  U  x  l i  

w staw ić n iże j podane siowa oraz roz 
m ieścić sym etryczn ie  56 pó l czarnych 
D la u ła tw ie n ia  podajem y, że W p ra­
w y m  do lnym  rogu ozdoba a rch itek to  
niczna k rzyżu je  się z k ro ko d y la m i 1 
sztuką po łac in ie .

W yrazy  p ionow e: A e r (wspak) 
A ntoś (wspak), sojda, E rw in , Ewa, 
god ło  gzyms im a, ka ta r. K la ra , le ­
w ar, nos, ona. proch, rad, ru m or, 
Sanok Sas, tra ta . von.

W yrazy poziom e: Ada, arm ator, 
Atdatow, ars ave, dar, gra huk, k a j­
m any. k u r , laa lan, mag odnow i­
c ie l, o il ona. o ro  osa, ren, tle , 
to r, USA, w ojna , rok,

ZS. W 1ROW KA-LOGOGRYF — 6 pk t,
(u l, R. K iw acz)

V/ powyższą fig u rę  w pisać w i­
row o s -lite row e  w yrazy o następu­
jących  znaczeniach. Początek słowa 
i  k ie ru n e k  podane na rysu nku ,
1. Wyspą oceanu a tla n tyck iego
2. k w ia t pachnący, 3, bóg dobra i  
św ia tła  w  w ierzen iach ludów  Ira ń ­
sk ich  4. inacze j od legły, 5. część 
św iata, e. inacze j jad ło , posiłek, 
?. afisz ogłoszenia, 8. w iw a ty  wzno­
szone p rzy  stole p rzy jęć , 9. gó ry  we 
F ra n c ji i B e lg ii.

XI. Z l i te r  składow ych u łożyć 9 
w yrazów , k tó re  należy wpisać do 
poniższej f ig u ry  lew ej. P ierwsze l i ­
te ry  czytane pionow o dadzą nazw i­
sko znanego polskiego poety.

Dodajmy, iż ta rola filmu, o 
której w tej chwili mówimy, jest 
stosunkowo rzeczą nową. M ikro­
skopem posługują się uczeni już 
od dobrych kilkudziesięciu lat. W 
tym czasie przyrząd ten udosko­
nalony był niejednokrotnie, obiek 
ty w filmowy natomiast rozpoczy­
na dopiero swą służbę naukową. 
Ale już na podstawie tego, co 
zdziałał, można mu rokować w iel­
ką przyszłość.

Film  rozpoczyna również swą 
służbę na polu lecznictwa i  to 
specjalnie w dziedzinie psycho­
analizy. Pierwsze prace tego ro­
dzaju rozpoczęto w Kanadzie. W 
pewnym sanatorium tamtejszym 
poddawano chorych „ psychozie 
zbiorowej", hypnotyzując ich 
przez wyświetlanie specjalnego 
doboru filmów. Zdaniem lekarzy

natoria i  szpitale „filmowe". Z do­
świadczenia własnego wiemy, jak 
kojąco działa na nas przy podraż­
nieniu nerwowym oglądanie pię­
knego obrazu i  zdajemy sobie 
sprawę z tego, jakim i potężnymi 
środkami rozporządza tu sztuka 
filmowa.

Uczeni licznych krajów, ocenia­
jąc znaczenie badań filmowych, 
zrzeszyli się ostatnio w „Stowa­
rzyszeniu Międzynarodowym K i­
nematografii Naukowej“ . W śla­
dy uczonych wstępują również i 
wytwórcy: producenci filmów do- 
kumeniarnych stworzyli „Zwią­
zek Światowy Filmu Dokumen- 
tarnego".

Początek został więc zrobiony. 
W rozwoju film u, idącego dziś w 
różnych kierunkach, film  nauko-

kanadyjskich, już pierwsze rezul- i too-badawczy jest z pewnością 
taty tej terapii dały doskonałe wy- jednym z kierunków najmlod- 
n ik i i — w niedługim zapewne szych, ale kto wie, o jak w ielkiej 
czasie powstaną już specjalne sa- I przyszłości, (ag)

( Z t w o m f o ę j  n e r i f d i s e  -

wr*€kqi n r  2
Brytyjski „News Chronicie", zastanawiając się nad czyn­

nikami, obniżającymi wydajność p r o c y  robotnika, podaje 
m. in.:

„Podczas gdy dawniej najczęstszą przyczyną spadku w y ­
dajności pracy robotnika angielskiego były przeziębienia i 
grypy, w okresie powojennym — jak wykazały badania — 
na pierwsze miejsce wysunęła się nadmierna nerwowość.

Wszelkie choroby nerwowe kosztują przemysł angielski 
u mężczyzn 2 i  pól dniówek roboczych, zaś u kobiet 5 dnió­
wek rocznie ■— stwierdził dr G. R. Hargreaves, jeden z czo­
łowych lekarzy zakładowych, na konferencji w Londynie. 
Celem zmniejszenia do minimum nerwowości, winny zakłady 
pracy okazać większe zainteresowanie nie tylko zdrowiem, ale 
i  życiem i  zadowoleniem osobistym swych pracowników, 
Winny dążyć do usunięcia loszetkieh trosk i  trudności* absor­
bujących ich umysł podczas wykonywania pracy. Częste, w y­
czerpujące nadgodziny, monotonna, nie wymagająca ód pra­
cownika wkładu inicjatywy i  odpowiedzialności praca, wzglę­
dnie praca, nie idąca po Unii zainteresowań i  uzdolnień pra­
cownika — oto źródła nadmiernej nerwowości i  Chorób ner­
wowych — oświadczył dalej dr Hargreaves.

Inny lekarz fabryczny, dr Donald Stewart dodał, że 6 proc, 
(4t.OOÓ) niezdolnych do pracy robotników angielskich stano­
wią nerwowo chorzy, którzy dopiero po gruntownej kuracji 
stanąć będą mogli napowrót przy swych warsztatach pracy. 
Jasne jest,, że ten stan rzecty jest konsekwencją minionej 
wojny —- 30,000 spośród wyżej wymienionych mężczyzn i  ko­
biet to zdemobilizowani członkowie armii brytyjskiej.“

Cały ekwipunek w jednej walizce

Jak się ubrać 
na inczasy?

X • • • i >« *
X ■ • 6 • X ■*
X • • • • i 8 • • X
X • • 3 X •

X • 7 • •
X • * ■ 9 • X ■
X • .• • 2 • • X
X • • 4 • X •
X • • • 3 X • ■

Znaczenie w yrazów : 1. przetak, 
rzeszoto, 2. angielska m iara d ługo­
ści, 3. koń w ierzchow y, i .  rzadk i 
przedm iot: 3. ryba, 6. O twór seanicz* 
no -tm n yczny , 1. m ia ra  długości, 8, 
znany obraz % łabędziem , u. po rt 
pó łw yspu  A rabskiego.

I I I .  Skraca ją« powyższa w yrazy 
wpisać trz y lite ro w e  słowa do f ig u ry  
p raw e j pod odpow iedn im i num era­
m i, L ite ry  oznaczona krzyżyka m i, 

ró ry  na dó ł dadzą drugie 
K tó rym  będzie naczy-

« .  LOO OGRYF L E T N I — 4 pk t. 
(Uł, SPART)

Sylaby: cii, do, die. drga, cłu, gęśl, 
i. jarz jąc, ju , ko, lach U. lo, lot,
me, m l. míe, nić, pad 
sny apo szach świe,

Z następu jących sylab u łożyć dw a­
naście w yrazów , oznaczonych num e­
ra m i w  tekście poniższym. L ite ry  
środkow e tych  s łów  (po ułożeniu 
w  ko le jnośc i num erów ) dadzą roz­
w iązanie.
R ozłożył się na ósm ym m ilia rd a »  smug prom ien i, 
pozłota ba rw  słonecznych dwanaście wśród zie len i —■ 
fig la rn y , cudny skrzat.
S w aw oli n iczym  dzieciak, p ie rw szym i śm iechu sypie, 
bo tę jes t ów. ta k  p ią ty , w ys łann ik  lata — L IP IE C  — 
radości życia b ra t!
Na m orsk ich  fa l dz iew ią tych  upojne nu c i d rug ie ; 
m łodzieńczą moc w y trw a n ia  w ydzw an ia echem d ług im  
na siódm ych ludz i tych
co w  trzec im  kryzyso w ym  w  zw ąt-p ien ie  ju ż  dziesiąci! 
La zu ru  c ichych  je z io r niebacznie on nie mąci 
zw yczajem  snobów z iyeh l
No szczytach gór w ysokich  czwartego rządy głosi, 
szóstym  się Jedenaści« każe i ; rec* w ynosić! 
o h  teraz św iata Pan!
W akaóyi cza* beztroski ca łym i it»s>»dar*a.
w ięc g iy  dostaniesz U rlop nu „ fo rs y "  b rak  n ie  zważaj 
I *  ltpccm  puść się w  t a n i . . .

po ra  sk ra ;

T e rm in  nadsyłania powyższych 
Sań u p ływ a  dnia 2S lipea 1946. Oć

za­
dań u p ływ a  dnia 22 lipca  1946. Odpo­
w iedzi ' p ros im y nadsyłać na k a r t­
kach w ie lkośc i k a r ty  pocztow ej, czyi! 
A  5 (10,5X14,8 Cm).
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„Ś W IA T  I  ZY C IE “ .

1. f.o gog ry f p e rm u ta ćy jn y ! D zięk i 
składam  »a tru d y  i pohukiwania. 

Wyrazy pomocnicze: poduszczenie,

52. CZY POTRAFISZ? — ! p k t. , odpuszczenie. dopuezezonle, m iskę,
, , , , \ m ęski, kęstm . tcaałń, laska, skała.

Czy p o tra f*«  C zy te ln iku  tuby w y- j n iew iadom a, odm aw ian i« , dom awia- 
ro ienić nazw y czterech na,,w .ę*iwysh n j fl szam an. Mszana, mansza, ru le t-  
w ysp A rch ipe lagu F illp *ńS iiego , k * . L * u k tr * .  lek tu ra , n iem odny, Zn-

' dym im y odm ienny, sport, s trop, 
pstro, paluszek, paluszka. kapelusz, 
w iś ta  św ita , św ia t g lin ka , k linga , 
A n g lik .

2. Szarada: Autoreklama.
S, T a jem ny a lfabe t: I :  M arce! B ro ­

u n  W pogoni za s traconym  czasem. 
I I :  m akre la  w ariac je . K are lia , ¡ja­
łó w k a  C unnarson, dz ies ię tn ik  de­
ponować, gunńako koncepcji. t lD  
A kc ja  róibha się r e r  -U.

4, ».Czy po tra fisz? ": lite ra tu ra  po­
k ó j, f iz y k o  chemią, medycyna lub 
fiz jo log ia .

Przemiła su k ie n ka  z n ieb iesk iego  
p łó tn a , zapinana na guziki od góry 
do dołu. Oryginalnie skrojony kar­
czek tworzy z przodu kołnierz ma­
rynarki. Kołnierz i  kask Inka ob­
szyte szerokim, b ia ły m  sz lak iem . 
Drugi model to suknia popołudnio­
wa z dwóch materiałów: gładkiego 
sztucznego jedwabiu w kolorze ko­
ralowym i koralowego w białe gro­
chy. Staniczek mocno dopasowany, 
z kwadratowym dekoltem, zapinany 
na rząd drobnych guziczków. Dekolt 
i. krótkie kimonowe rękawki ob­
szyte  plisowaną falbanką z mate­
riału tu grochy. Szeroka, kloszowa 
spódnica po d łażon o  m a te r ia łe m  ta 

grochy.

Lipiec i sierpień lt> miesiące 
wczasów ietnich. Wyjeżdżając «»

. urlop, pamiętajmy, ażeby zabierać
i o ż w T ą l a m e ^ ^ t ó r y m ^ b ®  n a c ly - ) * e f * *  n a jm n ie j  g a rd e ro b y , 
nie stołowe, j za to  u m ie ję tn ie  d o b ra n e j '
-------------— j Podstawową garderobę urlo­

pową stanowią cztery komplety, 
które z łatwością dadzą się po­
mieścić w jednej niedużej walizce.

Na podróż najlepiej ubrać się 
w wełniany, sportowy kostium. 
Modne kostiumy mają żakiety do­
pasowane i dość krótkie, zakry­
wające tylko biodra. Spódnica mo 
że być szeroka, układana w fałdy, 
lub zupełnie wąska. I»o tego spor­
towa bluzka, o kroju koszulko­
wym, iub pulower. Zamiast ko­
stiumu możemy nałożyć na drogę 
wełnianą garsonkę i wtedy zabie­
ramy jakiś żakiet, lub płaszczyk, 

Najpraktyczniejszym i za gra­
nicą najbardziej rozpowszechnio­
nym ubraniem wycieczkowym są 
spodnie, Para flanelowych łub 
białych płóciennych spodni odda 
nam wszechstronną przysługę, do. 
kądkolwiek się wybieramy: nad 
morze, czy w  góry, do eleganc­
kiego uzdrowiska, czy na wieś. 
Do spodni nosimy tę samą bluzkę 
co do kostiumu, a w dnie chłod­
niejsze — pulower.

W miejsce spodni możemy za­
brać szorty, które jednak nie po­
siadają tak uniwersalnego zasto­
sowania, jak spodnie.

Na Ant upalne konieczna jest 
jedna suknia z kolorowego płót­
na lub kretonu, zapinana od gó­
ry do dołu na guziki. Bardzo

riału jednolitego w pastelowym 
Odcieniu; niebieskim, żółtym, re­
zedowym lub różowym.

Wreszcie, jako uzupełnienie na­
szej garderoby, proponujemy jed­
ną suknię strojniejszą, ze sztucz­
nego jedwabiu w groszki iub 
kwiatki. Model letniej sukni po­
południowej, zaprojektowany dla 
naszych Czytelniczek, jest wyko­
nany z dwóch materiałów, a za­
tem doskonale nadaje się do prze­
róbek,

Dwie pary pantofli — jedna na 
płaskiej podeszwie (może być ze 
sznurka), odpowiednia do spodni 
i sukni % płótna, oraz druga na 
wysokim obcasie (drewniaki) do 
kostiumu i sukni wzorzystej, to­
rebka i słomkowy kapelusz (naj­
lepiej białe) oraz okulary od słoń­
ca dopełniają nasz ekwipunek ur­
lopowy.

Jolanta,

Sportowy kostium, o mocno dopa­
sowanym żakiecie, przyozdobiony 
czterema kieszeniami, zapinanymi 
na guziki. Wąska spódnica do po­
łowy łydki. Obok — szare, flanelo­
we spodnie, z kieszeniami, zamyka­
nymi na zamek błyskawiczny. Pul- 
lower robiony na drutach, w pasy 

białe t  szafirowe.

Ś w iat się śm ieje...

Nurek wychodzi «.a spacer . . .
( „ le i  P a r is “ )

Rozwiązanie 
dwuchodówki Ruska
i .  Hes — dż grozi 2. W x d i mat 
1. — — — W x aa, 2. Gca mat;
t . ----------- We8, 2. 9d? mat;
i. _  _  — Wf4, 2. He.t mat;
i . ------ - — WfS, 2 . Sg4 mat;
i . --------— H  x  bS 2. GcS m a t;
1. —- -L — e3 2 , n ic e s  mat. 
C z te rokro tny  „a n tib to k "  (pole |8) 

połączony z sam ozam knięclet» oó i: 
as, e6 t ł i «.

Z turnieju 
o mistrzostwo 

drużynowe
ŚW IETLIC  KOP. PRZEM YSŁU  

WĘGLOWEGO.
Białe: Slawlk, Zabrze ~  ZacliOó 

Czarne! Burek Ruda Śląska 
Gambit Hetmana (obrona słowiańska:

—* Przepraszam bardzo, ule czy 
ten piesek nie należy do panuj

(„Id Paris“)

— Jeżeli chcesz, by to jajko było 
ugotowane na twardo, to musisz 
jeszcze raz wjechać pod tę górkę . . .

(„Regards")

— To jest świetny kawał, ul« on 
już nic więcej z tym klarnetem nt«
un ii®  s ro b ić  . . . („Collars“ )

i .  łtż — 04
з. e2 — c4
3. S b i •— es
4. S g l — Í3
а. ca. — gs
б. Ggä -  «  U)
7. eż — es
8. W a l — c l
9. C4 — C5 

1«. G f l — ÓS 
11. 6 —  6
12. Sf3 — Ć5 
18 Gf4 X eS
и. n  — t4 
ÍS. w e l X c3 
’ 8. f4 X es 
17, w f i  — n  
! t .  WfS — gs 
U , We3 - -  CÍ
20, w c i — n  
21.,Heli — aż 
Żż »3 — »3 
2?. K«1 -  f i  
24 K f l  — Ci 
iż  Gd-3 — eż 
26. Ge2 X t!3
27 WS3 -  hS 
26. T O  X hS -S- 
29. WbS — hS
28 Whż — gS 
3!, KC1 — f i  (?)
53. Wjf3 x  SU 4- 
S? WÍ2 X fB
54. Wf 8— t«
39 HdS — ca 
36. K t t  ~  e l 
37 HdS — f i  
39 Wf« X rt

. H f! X n  
49, K et — e2
41. K o i — fS
42, KfS X g3

d7 — A9 
C — es 
e? — e#
Sb8 — d'7 
Gf8 — 07 
Sg3 — f6 
a7 -  «6 
bT — b5 
SÍ6 — c4 
f, -  fS 
( i — »
Scł7 X «8 
a e ł - •  »
Se4 s O l!  tU 
Gf6 x  eS (S) 
Hd» - -  «6 
Wa8 — a 7 
Hg5 — «7 
Gc8 — d7 (4) 
Gd7 — e« 
a ! — as 
Kg8 - -  h i 
g7 — *5 
GeS -  8« (5) 
h7 — h5 f («) 
Og6 x  h3 
KhB — h7 (7) 
Kht -  g8 
«5 -  g4 
He7 -  h4 
HU4 x  >13 

S3 X g4 
KgK — <57 ? (6) 
5(4 — g3
liła  -  hS (9) 
Wa7 — n  

' Kg? — «
lifts x ft
Iff0 X fl 
K f í  — g3 
Kg6 — ?5

ładnie wyglądają suknie at mate- gdzieś zn ik ł. , , („P aysagcs“ *  Strażak u> p ie k l* („Regards j

N astąpiło jeszcze k ilkanaśc ie  n i e r te 
łcawych zresztą posunięć po k tó rych  
czarne cmoazone b y ty  się podda«, 
•’ t t jra k  konsekw encji równoznaczny 
z u tra tą  tem pa, (2) N ieuzasadniona 
rezygnacja z m urow ane j pozycji 
■koc*'--,:. {*» Znow u niepotrzebna w y - 
m ńW ! nddajbea b ia łem u oitm ow , 
ważno rrttie «8. (4) W te j sy tuac ji 

■ b y t*  prób» w ym ta n r gońce — 
ita *v r*y  orze* serię ruchów : a$ b4 
) n«». (S) Czarne zdo ła ły  u ruchom ić  
gońca i w  obecnym stadium  g " "  m ają 
w ;ecct niożliw ośń l n.p. g4 Hh4. (B) 
B łąd w yżyakany W te j chw il! a - te r  
p rzeciw nika, Lepsze b y ło  g4. (7) Pi‘6- 
hy  n.t,-oriy gońca pri-Cż Hf7 iub tle8 
n iew ie le  pom agały wobec g*. db t.e* 
piel b y ło  Od”a»tt gS. (») N»leż«to 
g.-ać: H b i 4 *8. K e t -  H  s  *1

87 K d i — I M .%

H rm k z  n m m m z
W icrótec mspocMde »4* w  Saltśio- 

baden d rug i etap rozg ryw ek weiey 
nych do « ( .» tr tu n w  ś w it la  w  k tó rym  
weżmie udzia ł • 4 m istrzów  -Ct 
wycfc: K M h d *n  1USA). v»ać'v*i<: 
(Kanada.) 0 ‘K«Ey (Buropa 
n ii). BOSS: OBurop* Róhtooaa) i * 
wyznaczonych prze:, kom is ję  '<«■ >- 
l if ik a c y jn ą , powołaną przez F. t. b. 
E. a rcy ir ils trzćw . WStód tych  16 zna­
kom itośc i szachowych fig u ru ją  zna­
ne w  Polsce nazwiska: N a jd o rf, Y a r- 
łsko w e r, F lo h r G llgo ric , ty c c -ts  v-
k i 1 Paclrman

Si. A rk ,
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Obyczaje ptasiej czeredy
Fotografowanie ptaków nie jest rzeczą łatwą. Wymaga 

ono oprócz umiejętności, bardzo dużo czasu, cierpliwości, 
a nieraz i poświęcenia, gdy w najbardziej niewygodnych, 
nieraz wprost fantastycznych pozycjach trzeba godzinami 
wyczekiwać na odpowiedni moment, by utrwalić na kliszy 
jakiś ciekawy fragment z życia skrzydlatego „obiektu“.

Oprócz specjalistów-zawodowców, uzbrojonych w odpo­
wiednie aparaty, niejeden amator, miłośnik przyrody, przy 
pomocy zwykłego kodaka potrafi uchwycić ciekawy epizod 
z życia ptasiej gromady.

Okres lęgu i chowu piskląt dostarcza obfitego materiału 
do interesujących obserwacji. Oto iyyjątki z notatek miłoś­
nika przyrody, który ze specjalnym amatorstwym podpatry­
wał życie drobnych ptaków', na które tak mało na ogół zwra­
camy uwagi.

'N a  b r z e g u  ł ą k i ,  w ś r ó d  ga łę z i  n is  
k ie g o  k r z a k a ,  z n a la z łe m  dość  n i e ­
d b a le  u w i t e  g n ia z d o  w r ó b l a  b r u ­
n a tn e g o .  S a m ie c  d o s t rz e g ł  m n ie  
z d a le k a  i  k o ł u j ą c  : r o z p a c z l iw ie  
u s i ł o w a ł  o d w r ó c i ć  m o j ą  u w a g ę  
o d  g n ia z d a .  S a m ic z k a  n ie  ru s z a ła  
się  i  d o p ie ro  g d y  n a c h y l i ł e m  się 
n a d  n i ą  s f r u n ę ła  t r w o ż n ie ,  p o ­
z w a la ją c  s fo t o g r a fo w a ć  p ię ć  j a j e -

czek. z ie lo n k a w y c h , w  brązow e  
ce n tk i. O d tąd  sk ła d a łe m  ptaszkom, 
codzienną ’ w iz y tę . Po sześciu 
dn iach  w y k lu ły  się p is k lę ta . N ie ­
zdarne m a leń s tw a  ro s ły  z każdym  
dn iem , po ty g o d n iu  p o k ry ły  się 
d e lik a tn y m  upierzeniem ,, a po 
dw un  o,stu dn iach  zastałem, w  „d o ­
m u "  ty lk o  d w o je  na js łabszych  
p is k lą t,  reszta  ju ż  k ry la :  się . w

wystawy śląskich plastyków
W salonie w ystaw ow ym  Zw. Zaw. P lastyków  w Katow icach, o twarta  
została 11 ogólnopolska wystav:a m alarstwa, rzeźby i  g ra fik i. Jest to 
pierwsza tego rodza ju  im preza artystyczna w  Katow icach, gdyż: 1 w y ­
stawa, urządzona przed dwoma la ty , zorganizowana została w B ielsku. 
K ilk a  prac z te j w ystaw y przedstaw ia ją  reprodukow ane poniżej zdjęcia.

g ę s tw in ie  k rzew ów , gdzie by ła  
n a d a l g o r liw ie  k a rm io n a  przez ro ­
dz iców .

B ardzo  c ie ka w ie  podchodz i do 
sp ra w y  m ie s z k a n io w e j cze rw ono- 
gon. B u d u ję  one swe gn iazda  w  
ko m jną ch , ryn n a c h , w  pus tych  
sk rzyn ka ch . Pew nego ra z u  z w ró ­
c iło  m o ją  uw agę sta łe  k o ło w a n ie  
p ta k ó w  nad  w ie lk ą  kup ą  śm ieci. 
O kaza ło  się, że w  s ta re j puszce od 
konserw  zn a jd o w a ło  się gn iazdo  
cżerw onogona z p ię c io rg ie m  d ro ­
biazgu.

M u ch o łó w ka  zam ieszku je  ch ę t­
n ie  w  p o b liżu  s iedzib  lu d z k ic h  i 
n ie ra z  bez trosko  p rzyczep ia  swe 
gn iazdko  do s k rz y n e k  n a  k w ia ty ,  
do la m p , do b e lk o w a n ia . Pew na  
p rzezo rna  m u c h o łó w k a  u lo k o w a ­
ła  s w o je g n ia z d k o  na  k lo szu  la m ­
py z num erem , dom u. T eraz m o ­
że być pew na, że od n a jdz ie  bez 
t ru d u  d rogę  do sw e j s ie d z ib y ! I n ­
na w p ra w iła  m n ie  w  p ra w d z iw e  
o s łu p ie n ie  —  u s ta w iłe m  pew nego  
razu  a p a ra t, do sko m p likow an e g o  
zd jęc ia . I  oto, gdy odszedłem  od 
n iego  na c h w ilę , n a d le c ia ła  tra t-  
ęh g łó w ką , o k rą ż y ła  m n ie  . sw ym  
c h a ra k te ry s ty c z n y m , tanecznym  
ja k b y  lo te m , i  us iad ła  na a p a ra ­
cie. D łu g o  n ie  mogłem, odża łow ać, 
ze n ie  uda ło  m i się u w ie c z n ić  , te go 
c iekaw ego  m om en tu .

S zpak i, ja k  w iadom o , chę tn ie  
za m ieszku ją  d o m k i p rzyg o to w a n e  
przez ez łow ieka . O b se rw u ją c  ich  
życie  zano to w a łe m , że m a łe  b y ły  
w  ciągu- godz iny  trz y n a s to k ro tn ie  
k a rm io n e  przez rod z icó w . N a ­
p ra w d ę  w spó łczu łem  ty m  o s ta t­
n im ! a

D z ie r la tk a  je s t za p a lo nym  śpię 
w a k ie m . L o k u je  się ona na  ja ­
k im ś  k a m ie n iu , czy w z n ie s ie n iu  
z iem i, i  bez końca  w yc ią g a  sw o je  
tre le . Posiada także  zdo lnośc i im i-  
ta to rs k ie  i  u d a tn ie  n a ś la d u je  g ło ­
sy in n y c h  p ta k ó w . B u d u je  g n ia z ­
da w  za g łę b ie n iu  z iem i, m ię dzy  
tra w ą , lu b  w  b ruzd a ch  na ro l i.  
P is k lę ta  w  k i lk a  d n i po w y lę g u  
ju ż  u m ie ją  w ych o d z ić  z gn iazda. 
W  raz ie  ' zb liża jącego  się n ie b e z ­
p ieczeństw a  rodz ice  ostrzega ją  
dz iec i o s try m  gw izdem  —  m ałe, 
szare k u lk i  w y p a d a ją  na  z iem ię  
i  n ik n ą , g iną  z oczu p rzygodnego  
obse rw a to ra . B a rw a  ic h  u p ie rze ­
n ia  ta k  doskona le  z lew a  się z o to ­
czen iem , iż  je d y n ie  n iebaczny  
ru ch  p taszka  może nam  zd radz ić ,

że ta  szara g ru d k a  to  jedno  z
p is k lą t.

K o sy  na leżą do n a jg o rliw s z y c h  
tę p ic ie li ow adów . Są odw ażne lub  
b e z tro sk ie  —  sam iczka, siedząca 
na ja ja c h , pozw a la  się s fo to g ra ­
fo w a ć  z bezpośredn ie j b liskośc i. 
J a ja  kosa  są b ia łe , o z ie lo n ka w ym  
odc ien iu , cze rw ono  n akrap iane . 
Pewnego razu  o d k ry łe m  gniazdo  
k o s ie j ro d z in y  pod  okapem  d a ­
chu. Bez o d p ow iedn iego  dostępu  
ś w ia tła , na t le  c ie m n e j ściany, 
p ta k i w y c h o d z iły  na  k lis z y  j - k  
zamazane p la m y . Postanow iłem , 
s tw o rzyć  lepsze ' t ło  d la  zd jęc ia , 
w la z łe m  na d ra b in ę , p o b ie liłe m  o- 
strożnie, . m u r  doko ła  gniazda. 
Try.d  m ó j zosta ł u w ie ń czo n y  p o ­
w odzen iem , gdyż o trzym a łe m  zu ­
p e łn ie  dobra, fo to g ra fię  kosa, s ie­
dzącego na  k ra w ę d z i gn iazda z 
potężną p o rc ją , jedzen ia  w  
dziobku..

B a rdzo  tru d n o  je s t o d k ry ć  g n ia ­
zdo s ło w ik a . O b se rw u ją c  s łow iczą  
parę , k rążącą  sta le  k o ło  pew nego  
k rzaka , strac iłem , w ie le  czasu na  
bezowocne p o szu k iw a n ia  ic h  g n ia ­
zda. D o p ie ro  późną je s ie n ią , w  
ogo łoconym  z liś c i k rze w ie , zn a ­
laz łem  p o szu k iw a n ą  przeze m n ie  
k ry jó w k ę  śp iew aków . N a s tępne j 
w io s n y  m ia łe m  sta le  ów  k rz a k  na 
oku. M im o , iż  w ie d z ia łe m  w  k tó ­
ry m  m ie js c u  z n a jd u je  się g n ia ­
zdo, b y ło  ono ta k  w span ia le  za ­
m askow ane, iż  d ługo  n ie  m og łem  
go do jrzeć, a i  do trzeć do niego  
b y ło  n ie ła tw o , gdyż n ie  chc ia łem  
go uszkodzić, p rzez b ru ta ln e  roz ­
suw an ie  gałęzi. W reszcie  ś w ie r­
got p is k lą t n a p ro w a d z ił m n ie  na  
w ła ś c iw y  ślad. P rz y  zastosow an iu  
całego system u sznurów  o d ch y ­
l i łe m  gałęzie, "p rzyk ryw a ją ce  
gn iazdko  i  s fo to g ra fo w a łe m  czwo  
ro  d rob iazgu . W  te j c h w il i  n a d ­
le c ie li rodz ice , g ło śn ym i o k rz y k a ­
m i w y ra ż a ją c  sw ó j p rzestrach . 
M a le ń s tw a  s k u li ły  się na dnie  
gn iazda  —  n a jw id o c z n ie j z ro zu ­
m ia ły  ostrzeżen ie  w  ża ło sn ym  n a ­
w o ły w a n iu  p ta k ó w . Po dw óch  
dn ia ch  m ie szkan ko  s ło w ik ó w  by ło  
puste, now e p o ko le n ie  śpiewa,ków  
w y ru s z y ło  w  św ia t. (i. s.)

Z powodu urlopu autora na­
szych recenzji filmowych, Ale­
ksandra Baumgardtena, „Ekran“ 
ukaże się w pierwszym dodatku 
sierpniowym.

Rew ia miniaturowego 
lotnictwa

Tegoroczne X I I I  Ogólnopolskie Zawody M odeli Latających, zorgan i­
zowane w Katow icach, zgrom adziły na lo tn isku  ka tow ick im  wszyst­

k ich najlepszych modelarzy całego k ra ju .

M odel szybowca na starcie. Model tak i, w yho low ąny za pomocą zw y­
kłego sznurka na k ilkadzies ią t m etrów , p o tra fi się jeszcze utrzym a/, 
w pow ie trzu  przez dłuższy czas. Na zawudach tegorocznych, m im o n ie ­
korzystnych w arunków  atmosferycznych osiągnięto już w yn ik i, prze­

kracza jące kilkanaście m in u t lotu.

'¿ąmsz Łow icki — „ Rynek w  W ałbrzychu". Praca w yróżniona nagrodą 
Zarządu M iasta Katow ic.

A l b u m  f l l a t e t l i s t ę g

Więcej zainteresowania młodzieżą!
O konieczności zainteresowania 

młodzieży filatelistyką pisze się 
dużo a mówi jeszcze więcej. Po­
wtarzają się przy tym zawsze te 
same zdania: filatelistyka starze­
je się, brak nam młodzieży, trze­
ba przyciągnąć młodzież itd.

Należałoby przede wszystkim 
ustalić znaczenie słowa „mło­
dzież". Należeć będą do niej dwie 
grupy zbieraczy. W pierwszej bę­
dzie cala armia rzeczywiście mło­
dych wiekiem, których trzeba ro­
zumnie poprowadzić, ażeby raz 
rozbudzone do znaczka zaintere­
sowanie nie osłabło, wzgl, zamar­
ło. Do drugiej zaliczy się tych do­
rosłych zbieraczy, którzy dopiero 
od niedawna zaczęli zbierać znacz 
ki i są tak samo wrażliwi na cho­
roby dziecięce filatelistyki, jąk 
rzeczywiście młodzi zbieracze.

Tych młodych doświadczeniem 
a nie wiekiem filatelistów jest 
może nie mniej niż prawdziwych 
„młodych“ a zdobywanie ich i 
prowadzenie jest przy tym o wie­
le łatwiejsze. Wiciu z nich samo­
dzielnie szuka doradców, szybciej 
z raz popełnionej pomyłki wy­
ciąga wnioski i uczy się, ale też 
wielu po pierwszym niepowodze­
niu zniechęca się i rzuca filateli­
stykę.

Dlaczego tak się dzieje? — Dla­
tego, że się tylko „mówi“ a nie 
„czyni". Nikt właściwie młodymi 
filatelistami się nie zajmuje. Z ty­
sięcy chłopców szkolnych, którzy 
za plecami nauczyciela i pod ław­
kami swoje znaelfc.i wymieniają, 
prawdziwymi zbieraczami pa całe 
życie pozostaję tylko nieliczna 
garjtka. Z dużym zapałem uzbie­
rane przez nich zbiory, wszystko 
jedno .jakiej wartości, idą na 
strych, gdyż rozbudzone zaintere­
sowanie nie zostało podtrzymane 
przez rutynowanych zbieraczy. I 
tu leży punkt ciężkości tego za­
gadnienia. Młodzież uczy się tyl­
ko z dobrych wzorów’, szuka kon­
taktu i opieki osobistej.

Dlatego też każdy stary zbie­
racz, któremu dobro filatelistyki 
leży na sercu, powinien się opie­
kować znajomym młodym zbiera­
czem. Powinien mu pokazywać 
swoje zbiory, udzielać wskazówek 
i kierować nim, oraz — co jest

S ław om ir G órecki — „P o rtre t Rzeźba St. M orcinow a  —
Pani“  „G łow a  kob ie ty “

nie mniej ważne — od czasu do 
czasu pomóc w powiększeniu 
zbioru przez darowanie kilku 
znaczków' ze swoich dublet.

Tylko tym sposobem zniknie 
groźba starzenia się filatelistyki i 
zastępy rutynowanych zbieraczy 
powiększać się będą racjonalnie 
młodym narybkiem. M . R-

Filatelisto 
tego nie kupuj!

W ..D odatku1' z ub. tygodnia  poda­
liśm y pierwszą serie, znaczków euro­
pe jskich. sfałszowanych przez genial 
nego fałszerza Speratiego. Dziś podaje 
m y znaczki zariio rskie. rów n ież ,.opja 
cowane" przez uw ięzionego m istrz? 
fałszerzy. W ykaz opracowany na 
podstaw ie kata logu Y w erta .

F i l ip in y  2 . 5. 5a, 12, 13.
P o rto  R ico  85.

A rg e n ty n a  7. 103.
B uenos A ire s  1. 2. 3. 4. 5. 7, 7a, 9.
K o n go  B e lg ijs k ie  13.
B o liw ia  4.
B ra z y lia  2.
C ey lo n  97.
H a w a i 15.
H o n g ko n g  19.
K o lu m b ia  10.
A n tio c h ia  2.
Lagos 24. 25, 26.
M a u r it iu s  59.
M o n ts e rra t 10.
N ow a  F u n la n r iia  4, 7. 9 11, 12 13.
P a rag u a y  3.
S ie rra  L e rn e  2.
U ru g u a y  1. la .  2. 2a. 3, 3a. 4. 5, 6. 

8. 9, 10 12, 14. 15 16. 17.
V a n e o u v e r 2.
A m e ry k a  1, 2.

Najw iększą sensacją zawodów by ły  modele, zaopatrzone w  m ikrosko - 
p ijn y  s iln iczek spalinowy.

.......mmmmmmmm

m Ę K Li

N ajm n ie jszy s iln iczek spalinow y św iata do m odeli la ta jących. M ożna 
go z ła twością schować w  zam kn ię te j d łon i. O trzym a li go modclarzę  

po lscy  od ekipy m odelarzy czeski, p rzyby łych  na nasze zawody•
Fot. H. Makarewiczem»
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Znaczki pocztowe ngwepo państwa Izrae l. Koperta ostemplowana 16 m aja br. z pierwszą serią znaczków,

wydaną w tym, dniu.
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